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MOST POD ARKOLE.
A rk o le ,  w ioska w  pob liżu  M antu i w K ró le -  

stwiq L o m b a rd z k o -W e n e c k ie 'r a , w s ław iła  się 
b itw ą  , s toczoną tu m iędzy w ojskam i f rancuz -  
k iem i p o d  dow ódz tw em  B onapar tego  i au- 
s tryack ie tn i ,  w dn iach  15-17  L is topada  1796. 
D la  uw oln ien ia  M antui od  o b lę ż e n ia ,  w y ru ­
szyło  w ojsko  aus tryack ie  p o d  wodzą J e n e r a ła  
Alwinczi,  ku końcow i P aździern ika  z T y ro lu  
i F r io lu  do W ło c h .  F ra n o u zk ie  dyw izye  j e ­
n e ra łó w  A u gerau  i M asseny  po  m ę żn y m  o-  
po rz e  12go  P aźdz ie rn ika  p rzy  Bassano , Ro- 
ve re d o  i C a ld iero  o d p a r te  z o s t a ł y , i j u z  au -  
s t ryacy  gotowali się do p rze jśc ia  A d y g i , gdy 
n ie spodzian ie  p r z y b y ł  n ac ze ln y  wódz B ona­
p a r te .  P rz e z  dw a dni c iąg le  au s try a cy  sta­
wili na jm ężn ie jszy  o p ó r ;  nap ró ż n o  sa m  Bo­
n a p a r te  p ro w a d z i ł  dyw izyą J e n e ra ła  Augerau ,  
dla p rze jśc ia  na  lewy b rz e g  m a łe j  do  Adygi 
w p ad a jąc e j  rzeczki Alpon ; d a re m n e  s ta ły  się 
wszelkie u s i łow ania  aby  zd o b y ć  d rew n ia n y  
m o s t  p o d  Arkole ; d a re m n ie  A ugerau  a po tem  
na w e t  B onapar te  ze sz tanda rem  w  r ę k u  sta­
wali na  czele k o lu m n  zdobyw ających .

Chwilę tę p rzeds taw ia  w łaśn ie  nasza  ry c i ­
na  , zd ję ta  z o b raz u  s ła w n eg o  francuzkiego  
m alarza  Barona  G ros .  D zień  15 P aźdz ie rn i­
ka  zesz ed ł ,  a zwycięztwo na  żadną nie p rz e ­

M O HAMMED ALI BASZA E G IP T U .

■ ( Dokończenie . )

M am elucy  zawsze je d n a k  'byli g r o ź n y m i , 
n ie u s ta n n e  ich  napady  w y m ag a ją ce  ciągłe j 
M o h a m m e d a  cz u jn o śc i ,  ich p o tę g a ,  każdej 
chwili m og ły  zachwiań j e g o  w ładzę. P rz e d ­
sięwziął więc te raz  w y k o n ać  je d e n  z owych 
o k ru tn y c h  z a m ia ró w ,  k tó re g o  bez n a m y s łu  
wszystkie m o h a m u d a ń s k ie  rządy p rz e c iw  o b ­
cym  s tro n n ic tw o m  używ ają .  P rz ed s ta w ił  ma- 
m e lu k o m  ch ę c  p o je d n a n ia  się z u p e łn e g o ; 
przyję li  je g o  p ro p o zy c y e ,  i dozw olono  już

chy l i ło  się s t r o n ę ;  ró w n ież  bez sk u tk u  n a j ­
m ężnie j  walczono  z n ie p o ję tą  zacię tośc ią  i od ­
w agą  dnia n as tępnego ;  aż nareszc ie  w n o c y  17 
Październ ika  u d a ło  się F ra n c u z o m  p r z e b y ć  rze­
czkę blisko Arkole.przez tam eczne  b a g n a  j e d n ą  
częścią dywizyi i zagrozić  wzięciem ty łu  au -  
s t ryack im  w ojskom , k tó re  szybko co fn ę ły  się. 
F ra n c u z i  zostali panam i p o la  bitwy. Alwin­
czi zaś z m ężną swoją a rm ią  u sku teczn i ł  od ­
w ró t za rzekę Brentę.
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w  skutek bliskiej z g o d y ,  znacznej  ich części 
osiąść w K a h i r z e ;  k i edy cokolwiek  uśp i ł  w r o ­
g ó w  n ie naw iść ,  zapros i ł  ich na pewną  u r o ­
czystość ,  k tórą w yp ra w ia ł  z p o w o d u  wyn ie ­
s ienia  syna sw oj e go  na wyższą dostojność 
wojskow ą .  Ma m el u cy  zapomnie l i  na  chy t re  
pod e j śc i a  Baszy,  p o m im o  że już  go  byli  p i e rwej  
doświadczyl i ,  zgromadzi l i  się z ca ły m prze ­
p y c h e m  przybran i ;  na j lepie j  przyjęci  i ugosz ­
czeni  od  Baszy,  opuści l i  go  wysoce u r a d o w a ­
n i  z z u pe łn e g o  po jednan ia .  Lecz  schodząc 
d r o g ą  p rowa dzą cą  do b r a m  twierdzy,  u j r z e ­
li z na j wy żs ze m zdumien iem,  ob iedwie  s t ro ­
n y  ob sa dzo ne  z b r o j n y m  żo łnierzem.  K rzy k  
„ z d r a d a “  ro z le g ł  się w ich szeregach .  Ale 
t ę  wrzawę p r z y t ł u m i ł y  rzęsiste s t r zały z o-  
k ie n  i z poza  m u r ó w  puszczone .  M a m el u ­
cy  rzucają  się do b r a m ,  ju ż  także zamknię ­
ty c h  i żo łn ie rzami  obs ad zonych .  Walczy l i  
z n ie wi dz i an ą ,  z n iepo ję tą  rozpaczą  o w ł a ­
sne  życie,  ale n a p r ó ż n o ;  wszystkich w pień 
w y c ię to ,  wy jąwszy j e d n e g o  , k tóry na kon iu  
z w a ł u  twierdzy,  s t raszl iwej  wysokości  ze ­
skoczył .  Blisko G00 na j do born i e j szych  ry ­
ce rzy  w dn iu  ty m  śmie rć  znalazło.  Z o b o -  
p ó ln ą  zawiści pomięd zy  niemi i Baszą, miecz 
ty lko  m ó g ł  ukończyci i s tanowczo  ro zs t r zy ­
g n ą ć ;  u Azyatów z a ś ,  gdzie zdrada  j e s t  r ze ­
czą ba rd zo  zwycza jną  i najczęściej  do u m o ­
cnienia  lub  powiększenia władzy używana 
j a k o  narzędzie sku teczne,  h o n o r  i s ł awa  nic 
n a  tein c i e r p ią ,  choci miecza użyją n a j k r ó ­
tszą drogą,  bez po p rz e d n i ch  obwieszczeń .

P o  wytęp ien iu  m am el u k ó w ,  k tó rzy  dla 
sw o je g o  dzikiego ok ruc ie ńs twa  i z u c h w a ło ­
ści na  los p o d o b n y  zas łużyl i ,  u j r za ł  się M o ­
h a m m e d  Al i ,nakon iec  w możnośc i  p r o w a d ze ­
n ia  dalej  swoich zamia rów be z  na jmnie j sze j  
p rzeszkody.  Bezpieczny ze s t rony  Wys ok ie j  
P o r t y  i uwoln iony  o d  najzac ię t szego  a r a ­
ze m  najbl iż szego wroga,  u d a ł  się teraz,  nie 
j a k  skutki  dowodzą ,  do pod s tę pó w azyatyckie j  
pol i tyki ,  ale poświęc i ł  największą usi lnośc za­
bezp ieczen iu  swoje j  w ład zy  przez u lepszenia  
za rządu  k r a jo w eg o  i po ko n an ie  zewnęt rznych  
n iep rzy jac ió ł .  Na n ow o u rządzono  zb ro jne  
hu fc e  i ska rb  opa t rzono;  r zek ę  Nil i w sc h o ­
dn ie  b r zeg i  cz e rw on eg o  mor za  zos tały ca ł ­
k i e m  oczyszczone z rozbó jn iczyc h  p o k o l e ń ,  
k tó re  o d  wieków nie d aw a ły  p o k o ju  tym o- 
kol icom.  S y n  M o h a m m e da ,  Ib rah im w 1816 r. 
szczęśliwie wa lczył  p rzeciw W a h a b i t o m  w Ara­
b i i , sekcie m o h a m m e d ań sk ie j  w  po łowie  
ośm na s te go  wieku  pow s ta łe j  , z k tó rą  tenże 
sam Basza ki lkoma laty p ie rw e j  nie ba rdz o  
p om y ś l n e  s t acza ł  bo j e .  Stol ica D er e j eh  w a- 
r absk ie j  p r owi ncy i  Nedszyd  , zos tał a zdo by ­
tą , ich do w ódz ca  p o j m a n y  i od es łan y  do 
Ko n s ta n ty n o po la .  W k r ó t c e  p o te m M o h a m ­
m e d  Ali ro zpo czą ł  w oj n ę  z k ra jami  wyższe­
go  Nilu,  a woj sko  j e g o  w ta rgnę ło  aż do N u ­

bii  i S e n n a a r ;  a k ie dy  młods zy  b r a t  Alego 
Ismael ,  dowód zc a  oddz ia łu  w  S en n aa r  zos ta ł  
za m o rd ow an y ,  E g ip c y an ie  s rogo pomści l i  się 
na  mieszkańcach.

W  czasie tych woj en  M o h a m m e d  A l i ^ w r ó -  
ci ł  szczególnie jszą uw ag ę  na w ew nę t r z ny  za­
rząd k ra ju .  S i ła  zb ro jna  l ądowa  i m o r s k a ,  
bu d o w a n ie  twie rdz  i o rgan izacya  w wojsk u  
na  sp osó b  europe j ski  urządzona,  t e l eg rafy za-  
p r o w a d z o n e m i  zos ta ły ;  ro ln ic two rozleg le j -  
szy o t r zym ało  zakres,  ch ów  owiec i kon i  u -  
lepszony,  d rzewa  ol iwne,  b aw e łn ia n e  i m o r ­
wowe  za sz czep ione ,  f ab ryk i  c u k r u ,  sa l e t ry ,  
p o z a k ł a d a n e ,  m a ch in y  p a r o w e  za p ro wa dz o­
ne,  f abryki  w y ro b ó w  bawełn ianych ,  nakon iec  
gissernie  i kwaran tanny .  H an d e l  i p r ze m ys ł  
zakwit ły,  a dla ożywienia i uła twienia  s tosun­
ków  z rob iono  k a n a ł  ł ączący  Aleksandryą z 
Kah i r em .  P ło d a m i  k r a jo w e tn i ,  mianowic ie  
b a w e ł n ą  a nawet  tow arami  ws cho dn i o - i nd y j -  
skiemi  przez Eg ip t p r ze pus zcz an emi ,  sam Mo-  
h am p ie d  Ali znakomi ty  p rowadz i  h a n d e l ,  w  
k tó r y m  mała,  oznaczona l iczba osób od niegoż 
uprzywi le jowanych  , udz iał  miec  może ; j e ­
dnak zdaje s ię ,  że w t eraźniejszych czasach 
u zn a ł  ów władzda po t rze bę  z ł agodzen ia  t ak 
śc i s ł ego mon op o l i um.  W i e le  n aw et  zakła­
dów n au k ow yc h  dla ludu  ożyło,  p rzedewszy-  
stkiem tak ie ,  k tó re  do za mi a ró w  M o h a m m e ­
da Alego uży teczne b y c  mog ą  pod  wzg lędem 
u lepszenia  admini st racy i ;  a ponieważ wszelkie 
zmiany  przez n iego  zaprowa dzo ne ,  są skut ­
k iem prze tworzen ia  siły wojenne' j ,  p rze to  za­
k ł a d y ,  w  k tó r y ch  kształci  się młodz ież  na 
zdolnych o f i ce rów,  k ie rowa ne  przez f r a n cu ­
zów, należą do rzę du  najce lnie jszych i n a j ­
ważniej szych.  Do nich to p rzy łączono  już  
później  1821 r. szkołę e l e m e n t a r n ą ,  gdzie 
ki lkase t  młodz ieży tureckiej ,  egipskiej ,  a r a b ­
skiej,  pob ie ra  nauki  j ęzyków,  ry sunków ,  m a ­
tematyki ,  zawsze j e d n a k  z zac how an iem  d ą ­
żenia do j e d y n e g o  c e l u ,  postawien ia  w o js k o ­
wości  w j a k  na j l epszym stanie.  Do  szpitalu 
w o js k o w e g o ,  p rzy łączono  ins tytut  l e ka r sk i ,  
z k tó r ego  wykształcen i  uczn iowie  w y c h o dz ą  
na dok to r ów  pu łko wy ch .  Również  pozakła­
dano w t y m ż e  s a m y m  czas ie ,  j uż  to p r awie  
na pok ładz ie  okrętu,  już  to w sam ej  Aleksan-  
dryi ,  i ns tytuta ,  dla obeznan ia  m ło d y c h  Ara ­
b ó w  , j ako też  i s tarszych ju ż  o f i ce rów ze 
s łużbą  morską  i żeg lugą .— Wszys tko  to p rze ­
cież cokolwiek M o h a m m e d  Ali w tym wzg lę­
dzie uczyn ił ,  nie dążyło b y na jm ni e j  do p o d ­
niesienia ludu  z n ie w ia do m oś c i , k iedy  dotąd 
ani  s tan  miesz kańców ani  wyższa oświa ta  nie 
zos ta ły  o b u d z o n e m i ,  a i e n łóz a p r z e e z n i c p o ­
tęgę j e g o  u t rwal i ły  i p o d n i o s ł y ^  J e d n ak  j e ­
go us i ł ow an ia ,  co do  rozszerzania e u r o p e j ­
skiej cywil izacyi ,  nie zos taną bez  owocu  na  
przyszłość .  Szczególnie to j e s t  rzeczą w a ­
żną, że w 1826 r.  wielu z młodz ieży wys ła -
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110 do Francyi,  gdzie się ukształcili juz to w 
wiadomościach potrzebnych do prowadzenia  
interesów krajowych i zagranicznych, już to 
w przem ysłowości i sztukach. Ich przykład 
inni naśladowali ,  i wielu z tych po euro­
pejsku wykształconych m łodzieńców, są uży­
teczni i skutecznie działają, już to jako nau­
czyciele, już też jako uczeni, jak np. światły  
Szeik Refaa,_ wystąpił na scenę literacką w 
dziełach w  ojczystym języku pisanych i w 
wielu tłumaczeniach. W  Bulak blisko Kahi-  
ru, założono drukarnią, gdzie pracują turcy, 
arabi, w łosi i francuzi. Od r. 1829 ukazała 
się tu gazeta, wychodząca w tureckim i arab­
skim języku.

W  r. 1824 Porta lękając się przemożnego  
w ła d zcy ,  mianowała M ehemmeda Alego na­
czelnym dowódzcą wyprawy przeciw Grekom;  
musiał wszelkie urządzenia dla swej korzyści 
zaprowadzone w  tej walce spotrzebowac. Syn  
jego  Ibrahim wylądował w M o r e i ,  dla za ło­
żenia tam osady Murzynów, jednak został od  
Greków pobity. W ro k u  następnym był szczę­
śliwszy i utrzym ywał M oreę ,  aż do r. 1827, 
kiedy bitwa pod Nawarynem , zmusiła go do 
ustąpienia z kraju. Dalsze czyny Mehemmeda  
są wiadome ze spółczesnych nam dziejów.

NUMIZMATYKA BAKTRYAŃSKA.

W szystkie dzienniki w spom inały  o darze,  
jaki jenerał Allard uczyn ił królowi ze zbioru  
medali królów Baktryany. Aby więc spra­
wiedliwie ocenie wielkość ow ego  podarun­
k u ,  stosownie będzie i i ć  poznać jakiej są 
wagi te m ed a le ,  nietylko pod względem war­
tości numizmatycznej, ale i pod względem  
dowodnych źródeł historycznych. Wypada  
przeto uczynić sobie naprzód zapytania :

1. Co jest królestwo Baktryany. 2. Jacy byli ’ 
królowie BakLry, których można już ozna­
czyć dynaslye ,  czy to na zasadzie podań hi­
storycznych , czyli to na zasadzie zabytków  
numizmatyki. 3. Którzy to są nareście królo­
w ie Baktryany, podani w dziełach history­
cznych powszechnie czytanych.—  Kraje zaję­
te przez następców Aleksandra w głębokiej  
Azyi, b y ły :  S ogdiana, Baktryana, Paropa-  
missus i Arachozya, w nowożytnej jeografii 
znane pod imionami Korasan i częśc Afgani-  
stamu; rozciągają się od 6 0  do 78 stopnia 
d ługośc i ,  licząc pod łu g  południka paryzkie- 
go, a od 35 aż do 48 szerokości północnej. Bak­
tryana najrozleglejsza kraina z owych czte­
rech królestw, rozciągała się ze wschodu na 
zachód wzdłuż O xu s,  dziś Gihon?na prze­
strzeni 2 0 0  mil o k o ło ; z jednej strony gra­
niczyła z Paropam issos, Kandahar i górami 
odlączającemi ją od kraju Aryensów; z trzech 
stron pozostałych okrążały ją pustynie, albo

kraje zajęte przez barbarzyńskich Scytów.  
Kraj ten składający ogromną część  podb o­
j ó w  Aleksandra, zajm owały osady Greckie  
przez niego tam założone, właśnie kiedy S cy ­
towie których zaborca Macedoński zatrzymał  
na brzegach Jaxartesu, nachodząc od brzegów  
morza Kaspijskiego uderzyli na n iedo łężnych  
Satrapów , następców Aleksandra. Było  to 
w epoce kiedy jed en  z nich Agatokles za­
party w Baktrze, z jednej strony napadem  
Partów zbuntowanych w Iłirkanii, z drugiej  
napływ em  hord Scytyjskich, postanowił, dla 
ustalenia swojej potęgi: utrzymania osad  
greck ich , og łos ić  się n iepodleg łym . T ej  to 
rewolucyi wynikłej ok o ło  roku 262  przed  
C hrystusem , sięga założenie królestwa Bak­
tryany.

Agatokles przybrał tytuł króla, i panow ał  
blisko lat sześciu. Czemuż po jego  śmierci 
nie nastąpił jaki monarcha z tejże samej d y -  
nastyi. Jest to pierwsza trudna zagadka na 
jaką trafiamy w dziejach tych królów. Zda­
je  się rzeczą podobną do praw dy, że po j e ­
go zejściu, tron opanow ał jaki Satrapa. T e n  
n owy założyciel dynastyi,  imieniem T e o d o -  
tus,  przynajmniej tak go Justyn nazywa, pa­
nował około  roku 256  przed Chrystusem ;  
następca jeg o  i syn, Teodotus lig i wstąpił na 
tron w 240  roku. Czas ten trafnie oznaczył  
Bayer w historyi królów Baktryany, pod łu g  
jed nego  ustępu w Justynie, który twierdzi,  
jakoby wstąpienie na tron T eodotusa  Iłgo  
nastąpiło wkrótce po zwycięztwie Arsacesa 
Tiridata nad Seleukiem Kolinikiem. Monar­
cha ten panował jeszcze w 2 2 0  r., kiedy j e ­
den jego  z Satrapów, rodem z Magnezyi nad 
Meandrem, podniósłszy rokosz ,  zgładził go  
wraz z całą jeg o  familią, a sam objął najwyż­
szą władzę. Satrap ów  imieniem Eutydem  , 
obdarzony znakomitą en erg ią ,  p ow iększył  
sw oje państwa i zdawał się pragnąć przy­
wrócenia pod jed n o  berło  prowincyj na­
leżących przedtem do Aleksandra W ielk ie-  
kiego w Azyi. Ale Antioch III, W ielkim  zwa­
n y ,  przeciął je g o  zamachy, zadał mu stano* 
wczą klęskę pod 1'adurga  nad rzeką A llies  
dzisiaj Heri. Jednak pw  Antioch ceniąc w y­
soko jeg o  odwagę i geniusz, nie chciał go  
w yzuć z krajów d ziedzicznych , a dla utrwa­
lenia pożądanego pokoju prościejszą drogą ,  
przyrzekł córkę swoję w m ałżeństwo synowi  
m onarchy Baktryańskiego. Był to Demetrius,  
wojownik przeds ięb ierczy , który na czele  
hufców sw ojego  ojca, p rzeby ł rzekę Judus,  
wzdłuż gór Imaus i opanował kraj p o łożo ­
ny na północ lndyi ,  zwany przez staroży­
tnych Pcntapotamia , a przez nowoczesnych  
Penjab. Zasadzając się na pomnikach histo­
rycznych, odkrytych od 1822 r., zdaje się że  
ów  monarcha znany aż do tej chwili jako  
zd o b y w c a , pozbawiony by ł tronu ojczystego
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przez niewiernych wassalów, w rócił po p o d ­
biciu Pentapotamii do Baktryany, aby nią 
rządził, i m iał za następców, w prowincyach 
Indyjskich nowo podbitych, dwóch wodzów, 
pierwszego Apoliodota, drugiego Menandra, 
którzy obadwaj uczynili się niezalażnymi i 
przybrali tytuł królewski.

M enander był wielkim wojownikiem, rzą­
dził łagodnie  i na zasadach sprawiedliwości, 
a skon jego  powszechnie wszyscy poddani 
opłakiwali. Następcą Demetriusa w Baktrya- 
nie b y ł  Eukratides, k tóry  panował w r. 165 
przed Chrystusem, współczesny Mitrydata I 
króla Partów. Równie j a k  dwaj m onarcho ­
wie Apolodotus i Menander, Eukratydes tak­
że zajęty by ł utrzymywaniem na wodzy Scy­
tó w ,  usiłujących bezustanku napadać jego  
kraje. Pom im o tego upornego nieprzyja­
ciela , rozszerzył przecież posiadłości swoje, 
podbojam i za P aropam izos , na ludach za­
mieszkujących brzegi Indu i rozciągnął swoje 
panowanie  aż do Oceanu. Eukra tydes został 
zabitym przez syna swojego w czasie podnie­
sionego rokoszu przez Eukratyda Ił, który po­
nowił szkaradny czyn córki Serwisa, tratując 
swoim wozem ciało ojca własnego. Ale Mi- 
trydat jeszcze panował. Zwycięzki Arsacy- 
des ,  korzystając z nieporządku panującego 
w Baktryanie po śmierci Eukratydesa p ie r­
w szeg o , nadszedł królestwo ojcobójczego 
syna w r .  150 przed Jez. Chr. i rozpoczął zni­
szczenie owego pańs tw a ,  na k tórego tronie 
nie mieli już odtąd panować książęta z g re ­
ckiej dynastyi.—  Pozostaje nam jeszcze do 
znalezienia w poczcie owych królów miejsca, 
gdzieby można wcisnąć dwóch m onarchów 
o których historya nie w spom ina , lecz m e­
dale tylko dały nam ich poznać pod ty tu ­
łem  królów Baktryany. A ci s ą : Antimach 
iHeliokles, którzy zdaje się, panowali od r. 
190 do 170 przed Jezus. Chr. W ypada więc, 
stosownie''do daty , jakąśm y namienili, umie­
ścić ich pomiędzy Dem etriusem  i E ukra ty-  
desem : takie jest zdanie i Viskontego co do 
Helioklesa. Ponieważ nie wiedział jeszcze o 
Antimachu. Na m ocy zaś następujących do­
wodzeń opiera on swoję opinią. Eukratydes, 
następca Helioklesa, p rzybra ł na medalach 
ty tu ł  wielkiego k ró la , kiedy przeciwnie He- 
liokles przybierał tylko ty tu ł sprawiedliwe­
go. Jest nadto rzeczą pew ną, opierając się 
na wielu podobnych przykładach , że gdyby 
Heliokłes po Eukratydesie nastąpił, zamiast 
przed nim  jeszcze panow ać , nie przestałby 
na tytule spraw iedliw ego , ale p rzyb ra łby  
również ty tu ł  wielkiego króla. Co się zaś 
tycze Antimacha, umieścimy go tu bardzo 
dowolnie , albowiem żadne podanie history­
czne , żaden ślad nie okazuje nam  miejsca, 
jakie zajmował. W iem y ty lk o ,  że b y ł  k ró ­
lem B ak try an y : Potrzeba  więc umieścić go

w epoce , k tóraby stosownie do daty pano­
wania znajomych nam  królów , m ogła  być 
najpodobniejszą do czasu, kiedy m ógł pano­
wać. Od tej epoki jednego  tylko nowego 
króla Hemen>esa, który zapewne jest  tym sa­
mym co Hymerus przez Justyna wspomina­
ny. Hym erus ów by ł  rodem « Hirkanii, 
Safrap F ra u t ,  k tóry miał opanow ać króle­
stwo Baktryany, w chwili, kiedy Scytowie za­
mierzali je  zburzyć.

W  rzeczy samej, około 125 r. przed C hry­
stusem , jakieś pokolenie tatarskie koczowni­
cze, o k tórem  m ówią, jakoby  miało byd 
rodu indyjskiego, zamieszkałe nad brzega­
mi morza kaspijskiego, uderzyło na Bak try a- 
n ę ,  i wypędziwszy dynastyą g r e c k ą , osadzi­
ło  nową indo-scytyjską. Taki tylko zdołamy 
naznaczyć początek tej historyi, jaki nam księ­
gi chińskie przekazały ; opisawszy one p ie r­
wszych królów zdobywców tej najznakomit­
szej części Azyi, zamilczają o ich następcach, 
albo raczej napomykają, ale bardzo głucho i 
niewyraźnie; największa zaś przytem trudność 
zachodzi w uporządkowaniu źródeł przez nich 
podanych.

(Dokończenie nastąpi.)

B E N A R E S .

Najludniejszem miastem Hindostanu, sla- 
wnem z odległej starożytności, zawierająeem 
wszystkie zakłady nauki b ram ińsk ie j , b ło-  
gosławionein siedliskiem wyznania Brafamy, 
który, podług podania, miał się w niem urodzić, 
jest B enares , ,, boskie miasto .“ Leży na ró ­
wninie nad północnym brzegiem Gangesu. 
Nazwisko swoje miało otrzymać od dwóch 
rzek Benary i Assy, w blizkości do Gangesu 
razem wpadających. Dawniej zwanem było 
B a si , lecz po zdobyciu go przez Mahomme- 
danów , nazwisko to zdaje się zatartem zo­
stało. Miasto samo jes t  nadzwyczaj rozległe, 
jednak  w stosunku do swojej wielkości, zna­
czniejszą posiada lu d n o ść , jakby  sądzić m o­
żna z jego  zewnętrznego zakresu. Jeszcze 
w r .  1803 liczono przeszło 580,000 mieszkań­
ców , 12,000 domów z kamienia lub z cegły 
zbudow anych, i 16,000 lepianek. Od tego 
zaś czasu liczba mieszkańców i domów zna­
cznie się podniosła, a miasto aż do sąsiednich 
posunęło się włości. Jakkolwiek zupełnie w 
wschodnim sposobie zabu d o w an e , różni się 
jednak wiele od wszystkich innych miast Hin­
dostanu. Domy będące mieszaniną pięknych 
i dziwacznych kształtów , tworząc jakby  j e ­
den niezmierny wał kamienny wzdłuż Gange- 
sowego b rzegu , wznoszą się z fundamentami 
swojemi na 30 stóp ponad loże r z e k i , łączą
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się z nią przez liczne tak zwane przystanie , 
do k tórych prowadzą szerokie między wyso- 
k iem i dom am i, umieszczone wschody. W i­
dok miasta z jednej z takow ych p rz y s ta n i ,

wyobrażą nasza rycina. Od s trony  rzek i ,  
Benares je s t  prawdziwie zachwycające'm. —  
Naprzód przedstawia się żyjący o b ra z ,  ozdo­
bny w bujne  i rozkoszne drzewa tu  i owdzie
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■wznoszące się z pomiędzy pięknych kolu­
mnad sąsiednich gmachów.  Łodzią przepły­
wając rzekę,  za każdym krokiem nowe coraz 
odmienne i zachwycające nastręczają się wi­
doki. W  przerwach śród wież i pa łaców,  
śród świątyń i gmachów,  zielenieją przepy­
szne ogrody i B azary. Długie,  wysłane ko­
biercami schody,  prowadzą do ustronia do­
mowego niewiast.  Sterczące wieżyczki na 
wysokich wystawach gm ach ów ,  podobne  są 
do  czatowni jakiegoś europejskiego,  obr onne ­
go z wieków rycerskjch zamku.

W  każdej dnia godzinie w pobliżu przy­
stani , największy ruch  panuje.  W  każdej 
zatoce widać statki. T u  stoją małe  łódki pod 
żag lem,  tam zwijają się lekkie czółna na 
szeroko rozlanej  rzece;  tu wznoszą się pstro 
ozdobione maszty większego okrę tu ,  kiedy 
z innej strony szerokie wyładowane bawe łną  
kra jowe statki w różnych kierunkach przeby­
wają rzekę. Drobne  baciki nieustannie prze­
latują po błyszczącym wód krysztale, a żagle 
jak śnieg b ia łe ,  żół tawe,  lub złożone z roz­
maitych kolorów,  w każdem miejscu wzrok 
zatrzymują.  Daje  się widzieć P agoda  gdzieś 
pośrodku r z e k i , nie mająca żadnego ze sta­
łym lądem związku. Cała posada budynku 
tego znajduje się pod wodą, a dwie wieże tak 
mocno pochylone,  iż ostry kąt tworzą z wód 
przezroczem. Pagoda  ta jes t  pomnik iem 
ętaro-indyjskiego budownictwa.  Nie wiado­
mo wcale ,  kiedy była zbudowaną ,  komu p o ­
święconą i dla czego posadę jej  założono w 
wodzie,  jeśli ta nie ma żadnego związku ze 
świętością rzeki. Wida ć  ciągle łodzie prze­
p ływające  pod  sklepieniami Pagody,  i dziwić 
się należy, j ak  ów budynek dotąd oprzeć się 
zdołał  natarczywości rzeki ,  k tóraszczególnie 
byst ro płynie w czasie przecbodowego co pół  
roku  wiatru.

Okolice Benaresu od strony lądu są jedno­
stajne płaszczyzny i bez żadnego wdzięku;  
tylko gdzie niegdzie laski rozweselają te ste­
py. Wojsko  i urzędnicy cywilni K o m pa n i i  
Wschodnio - indyjsk ie j  , zostają w niejakiem 
oddaleniu od miasta w  Sekrole. Ze strony 
koszar wojskowych i okolice nawet są nieco 
przyjemniejsze.  Liczne mohamedańskie  g ro ­
by,  świadczą o wzrastającej liczbie wyznaw­
ców obce'j wiary w samem nawet blogosla-  
wionem siedlisku Brahmy. Rozlegle przed­
mieścia z rozrzuconemi  i walącemi się już 
po różnych miejscach domami ,  odznaczające 
się szczególniejszym stylem bu do w y,  śród 
drzew wyniosłych i kwitnących krzewów, p r o ­
wadzą do bram miasta, a dosyć szerokie ulice 
przenoszą nas wkrótce na obszerny rynek.  
T u  już  powozy europejskie nie mogą być u-  
żytemi. Musimy pieszo albo na słoniach od­
bywać  p o d r ó ż , lub nareszcie w lektvkaeh 
przeciskać przez wązkie,  krzywe i. ludne u­

lice miasta z największą trudnością.  Domy  
w ogolności są bardzo  wysokie,  najmniej  
dwu p ię trowe,  często o trzech a czasem czte­
rech i pięciu piętrach.

(Dokończenie nastąpi.)

N O W A  METODA UCZENIA 
C H R O N O L O G I I ,

w ynaleziona przez 

J A ź w  i Ń s k i e  g o  , w  P a r y ż u ; 

przełożył po polsku A . Arlychiew icz  ZV. S . O. It.

T ru d n o ś ć ,  z którą połączone jes t  począt­
kowe nauczanie historyi ,  zwróciła na siebie 
w ostatnich czasach,  osobliwie we F r a n c y i , 
szczególną uw ag ęP ed ag o g ó w .  Wielu z nich 
poczęło obmyślać nowe sposoby ,  według  
k tórych można byłob y  z większą łatwością 
przechodzić tę naukę ,  lecz pomyślny skutek 
w tern przedsięwzięciu należy się P. Jaźw iń- 
skieniu. Wynaleziona przezeń w r. 1833 me ­
toda, przewyższa wszystkie, używane dotąd 
w dawaniu historyi.  Gruntu jąc się na tern, 
że proste uczenie wypadków wprawiając w 
czynność samą tylko pamięć,  obciąża ją  i 
p rzy tęp ia ,  a zatem nie może bydź pewnym 
i skutecznym środkiem do dopięcia ce lu ,  
wynalazł  on takie tablice,  które większą 
część p r a c y ,  przy nauczaniu wkładają na 
przytomność  umysłu i na imaginacyą, tak że 
za ich pomocą  wiele czyni się ułatwienia dla 
pamięci.  Liczne i pomyślne próby’, czynione 
nad jego  metodą w rozmaitych stronach E u ­
ropy,  służą za najlepszy dowód wartości le­
go wynalazku. Metoda jego  zyskała j e d n o ­
myślną pochwałę  od wszystkich uczonych 
paryzkich towarzystw, i przyjętą już j e s t ' t e ­
raz  we Francy i ,  prawie we wszystkich nau ­
kowych zakładach. Za  pomocą zrobionych 
przez autora tablic, uczniowie w bardzo kró­
tkim czasie,  czynią niepodobne  do uwierze­
nia postępy; prędko i łatwo obejmują  wszy­
stkie wypadki i długo je pamiętają.

Członkowie jednego  z paryzkich uczo­
nych towarzystw, zna jomego pod nazwiskiem 
Towarzystw o metod uczenia  (L a  soeiete 
des methodes d ’enseignemenl) ,  gdzie naprzód 
panJaźwiński  odda l  po d  rozwagę swoją m e ­
todę, z wielkiem podziwięniem słuchali dzie­
więcioletniego jego  ucznia,  który mniej niż 
w 20 lekcyach nauczył  się-chrońologii  wszy­
stkich r zymsk ich , f rancuzkich, angielskich i 
polskich monarchów.  Chlopczyna w przy­
tomności  towarzystwa odbywał  trojakiego 
rodza ju ćwiczenia;  wyliczał naprzód sam na



M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y . 1127

pamięć imiona wszystkich m onarchów po­
rządkiem następstwa ich po  sobie, wzmian­
kując przyteni lata "panowania każdego z 
nich; i odw rotnie , mówi! la ta ,  wymieniając 
panujących w nich m onarchów ; potem m ó­
wił o każdym roku, jakie  on miejsce zajmu­
je  w edług rachuby w panowaniu tego lub 
innego ze współczesnych monarchów. O d­
powiadając na wszystkie punkta po chwilo- 
wem zastanowieniu się , bynajmniej uwaga 
jego nie wikłała się wyliczać i jedną  tylko 
zrobił o m yłkę ,  cytując rzymskiego cesarza 
Awitusa, zamiast pod 454, pod 455 rokiem.

Przedstawił też p. Jaźwiński towarzystwu 
innego czternastoletniego ucznia, który wzią­
wszy nie u niego trzy lekcye, ale u swojego 
kuzyna, nauczył się wszystkich rzymskich ce- 
sarzów, za pomocą warcabnicy o lOeiu kra­
tkach.

Dla szczegółowego poznania tej metody to­
warzystwo wyznaczyło oddzielną kommissyę, 
której członkiem był p. Sabatier. Otóż co 
między innemi pisze on w swoim rapporcie.

„A by stwierdzić doświadczeniem sprawie­
dliwość mojej opinii o korzyściach metody 
P. Jaźwińskiego, uprosiłem go aby zajął miej­
sce nauczyciela w jednej z klass m ojego in­
stytutu. W tej klassie by ło  38 uczniów od 
8 do 10 lat wieku. W  sześciu lek cy ach , z 
których każda trw ała  po godzinie, większa 
część ich doskonale umiała jego  tablicę po­
wszechnej historyi i mogła oznaczyć rok ży­
cia każdego znakomitego człowieka, rok  każ­
dego ważniejszego wypadku. T ego  zaś nie 
dokazala żadna ze znajomych nam  dotąd 
m etod.“

P. Jaźwiński obiecuje zastosować swoje 
tablice do uczenia nie tylko języków, ale na­
wet do wszystkich nauk stosowanych, jakoto: 
jeografii, matematyki, historyi naturalnej, fi­
zyki, clfemii, m edycyny y sztuki w ojennej 
i prawoznawstwa.

O to ,  jak  on sam tłómaczy teoryę swojej 
metody w jednym  uczonym paryzkim Dzien­
niku.

„Główną trudnością w uczeniu się historyi 
jest utwierdzić w pamięci i niejako przy­
swoić sobie niezmierną liczbę w ypadków , w 
niej zawartych. Jedyny sposób ulżenia tej 
trudności zależy na ułożeniu tych wszystkich 
wypadków wr pewien porządek, a najlepszy 
na ułożeniu ich porządkiem liczenia lat. Tak 
więc historya powinna bydź ułatwiona przez 
naukęchronologii. Lecz zawsze przeciwnie się 
dzieje. Zatrzymać w pamięci wszystkie imiona 
i daty, możemy dotąd za pomocą tylko długie­
go i gruntownego już  wyuczenia się historyi.

„Przyznając należytą sprawiedliwość p ra ­
com uczonych, którzy się wsławili wielkiemi 
i pożytecznemi w tym rodzaju  dziełami, wi- 
nienem jednakże wyznać, że trudność nie z

natury nauki pochodzi, lecz z n iedostate­
czności sposobów, używanych w uczeniu się i 
wykładzie chronologii.

„ W  rzeczy samej, jak u nas uczą chrono­
logii ? Kładą nam wypadki jeden  obok drugie­
go ; z boku przy każdym piszą rok w k tó ­
rym on się zdarzył, i chcą żeby to wszystko 
wraziło się w pamięci. Jedyny sposób u ła ­
twiający tę metodę, zależy na użyciu linij p o ­
ziomych dla oddzielenia w ieków , i p iono­
wych dla oddzielenia narodów. Kolory  s łu­
żą tylko dla odznaczenia narodów albo j a ­
kichkolwiek oddziałów. Z resztą ich użycie, 
ponieważ nie je s t  poddane pod stałe prawidła 
ani pod pewien po rządek , chociaż i pom aga 
ok u ,  lecz bardzo mało ułatwia samą naukę. 
Kolorów należy używać z rozwagą i trafno­
ścią; inaczej one nie umniejszą, ale owszem 
powiększą trudność; co się zdarza, kiedy na-  
p rzykład , jed en  naród oznaczany bywa z 
początku jednym  ko lorem , potem d rug im , 
albo co jeszcze g o rz e j , kiedy podobnych 
uchybień  dopuszczają się w kolorowaniu ob ja ­
śnień tablic. Nie można tego czynić dowol­
nie, kolor jest  wprawdzie znakiem tak dowol­
nym, jak i wszystkie inne; używać go można 
dla oznaczenia wielu wyobrażeń , aie nie n a ­
leży, jed n e  i leż same wyobrażenia oznaczać 
raz ty m , znowu innym kolorem.

„C hrono log iczne  tablice Lesaza  i rzeka 
czasu Stra ssa , piękne są środki do upewnie­
nia się; lecz jeżeli uważaeje  będziemy za ś ro d ­
ki pomocnicze i używać ich będziemy do u- 
czenia się i zatwierdzenia w pam ięci,  prze­
konamy się, że one zbyt są dalekie od tego 
celu.

„W ie lu  radziło wszystkie historyczne wy­
padki wypisywać na arkuszu pap ie ru , tak 
zupełnie, jak  się wypisują miasta na kartach 
jeograficznych , sądząc że tym sposobem do j­
dą do zamierzonego c e lu ; lecz zważmy tyl­
ko , jak jeszcze daleko od niego zostali. P o ­
łożenie jakiegokolwiek miejsca oznacza się 
na kartach jeograficznych długością i szero­
kością; położenie historycznego faktu w cza­
sie oznacza się datami. Z tego podobieństwa 
wypada, że sposób uczenia się i wskazywania 
dat powinien bydź takiz sam , jak  w je o g ra ­
fii położenia miejsc. Na to potrzeba tylko wy­
stawić czas z jego  podziałam i czyli datam i 
widziabiemi w przestrzeni.

„C oby powiedziano o nauczycielu, któryby 
wykładając uczniom jeografię, dla lepszego 
obeznania ich z położeniem miast, zamiast kar­
ty używał wypisu tych miast z oznaczeniem 
długości i szerokości każdego z boku?..,.  Je­
dnakże tak uczą u nas chronologii, i nikt tego 
nie uważał za śmieszność.

„Powiedziałem , że daty oznaczają położe­
nie faktów w czasie, tak jak  stopnie szero-
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Jkości i długości, położenie  miejsc lia kartach 
jeograficznycli. Więc kartę chronologiczną na­
leży kreślić tak samo zupełnie jak jeograficzną, 
i obu tych nauk uczyć się należy jednymże 
sposobem. M eto d a , której powszechnie się 
trzymano dotąd w uczeniuchronologii ,  dla te­
go tylko nie zdawała się bydź niedorzeczną 
zdrowem u rozsądkowi, że nie by ło  innej le­
pszej. Lecz ta którą m am  zamiai’ tu  wyło­
żyć , zyskawszy już przyznanie i pochw a­
łę  ludzi, którzy się poświęcili doskonaleniu 
n a u k ,  nie może nie wejść W powszechne u- 
życie.

„ T a  m etoda zasadza się na dwóch teory- 
cznych axiomatach, z których pierwsze zale­
ży na tem, że każdy p rzedm iot,  lub jakikol­
wiek znak dowolny przyw odzi na pam ięć wyo­
brażenie , które w yrażać nim postanowim y,

p o w tó re :  ze p rzy  zachowania stopniowa­
nia w tych zn a ka ch , można będzie w y ­
rażać najkrótszym  sposobem m nóstwo w y­
obrażeń. T a k :  litera  może przywodzić na
pamięć w yra z, k tóry  przypom ina całe zda ­
nie-, zdanie  przymusza pomyślić o szczegó­
łach wypadku, które z kolei,  p rzyw iodą  na  
pamięć inne zdarzenia z nimi po łączone \ 
tak że naoslatek ca ły  szereg w yobrażeń  , 
będzie obudzony w naszym u m y ś le ,  jed n ą  
tylko literą, lub  innym jakimkolwiek, dowol­
nym, zupełnie p ros tym  znakiem. Ponieważ 
ten znak zajmuje oznaczone w przestrzeni 
m iejsce, przeto samo tylko jego  położenie , 
oddzielnie i z dokładnością oznaczone, tenże 
sam może sprawić skutek , nawet bez pom o­
cy znaku.

( Dalszy ciąg nastąpi.)

M E C Z E T  A U R E N G - Z E B A  W  B E N A R E S -
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